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  Kiedy zadawałem pytania Annie Dymnej, aktorka Narodowego Starego Teatru parokrotnie nazwała mnie potworem. Nie była wtej opinii odosobniona. Wroku 2006, po pierwszym wydaniu Warto mimo wszystko, któryś zrecenzentów napisał, że jestem prowokatorem. Inny dostrzegł nawet, że wobec interlokutorki bywam impertynencki. Dla mnie liczyło się jedno: Anna Dymna nigdy nie narzucała schematu naszej rozmowie, nie stawiała granic. Miałem pełną swobodę wdoborze poruszanych zagadnień. Miałem ją również podczas aktualizowania wypowiedzi sprzed ponad dziesięciu lat.


  Rozmawiając zAnną Dymną, szybko się zorientowałem, że jest ona człowiekiem, który wnikliwiej niż inni rozumie rzeczywistość, ato, co mówi ociężko chorych iniepełnosprawnych osobach, atakże oswojej miłości do wykonywanego zawodu, posiada charakter uniwersalny. Głęboko humanistyczne refleksje Anny Dymnej można zpowodzeniem odnieść do wszelkich przejawów życia społecznego. Również do codziennych postaw oraz do wyborów każdego znas.


  Wojciech Szczawiński


  Zamiast wstępu


  Kraków, 12października 2004roku


  Panie Wojtku, zaraz mam inaugurację wPWST! Muszę umalować chociaż rzęsy... żeby było uroczyściej. Byłam wszpitalu, poznałam niezwykle dzielną kobietę, śmiertelnie chorą iradosną, ijuż się znią zaprzyjaźniłam imam siły górę przenieść (...). Ażurek, łaskawy Panie, żurek dymny nie ma sobie równych (czasami oczywiście). Zresztą zależy, kto go je.Akrupnik, abarszczyk, aogórkowa, apomidorowa... Od 11. roku życia gotuję. Najlepiej mi idą pierogi ruskie. Aumie Pan robić na drutach swetry wmotyle albo smoki? He! He! He! Ja umiem! Irobię kurę wmiodzie icurry, palce lizać! Nauczę Pana, dobrze? Słoiczek żurawiny do mięsa zgruszką dostanie Pan na naszym pierwszym spotkaniu.


  Wie Pan co? Ja się nie nadaje do mądrych rozmów. Chyba wogóle nie jestem dobrym kandydatem do takiej rozmowy wksiążce (...). Jak coś robię, to traktuję to okropnie poważnie, nawet zcałym idiotyzmem powagi... Mam dystans do siebie, czasem jestem cyniczna, ale wpierwszym odruchu jestem jak dziecko, jak moi podopieczni niepełnosprawni umysłowo. Oczywiście, że umiem analizować, umiem wyciągać wnioski, umiem patrzyć na wszystko, stając obok siebie iprzeciw sobie. To mi ratuje życie. Inaczej serce co chwilę pękałoby mi zbólu. Dlatego tak dobrze rozumiem podopiecznych fundacji „Mimo Wszystko”. To musi być jednak poważna rozmowa, oszukaniu prawdziwych wartości wtym świecie wartości ibogów pozornych, omiłości, onadziei...


  Boże! To mnie przerasta, więc będziemy otym rozmawiali, mówiąc orzeczach zwykłych ikonkretnych, ozwyczajnym dniu imarzeniach, nie wiem... Nie chcę niczego wymyślać iudawać, więc musimy się zaprzyjaźnić. Albo nici ztego (...).
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  Cieszę się na nasze spotkanie. Ciekawa jestem pierwszego spojrzenia człowieka, co mi chce flaki wypruć irozciągać je na papierze ku uciesze mas. Ja popatrzę na Pana stalowo. Bo wtym momencie rozpocznie się runda pierwsza...


  Niech się Pan raczej ze mną zaprzyjaźni. Radzę. Jestem czarownicą.


  Pozdrawiam słonecznie zjesiennego Krakowa– Anna Dymna
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  Dziki człowiek


  Listopad 2004roku


  –Panie pułkowniku, pan jest taki kochany...– wgłosie Anny Dymnej pobrzmiewa radość kilkuletniej dziewczynki.– Naprawdę?! Da mi pan tych swoich dzielnych żołnierzy isamochód?!... Wspaniale! Styropian trzeba przewieźć do Radwanowic, ocieplić ściany nowych warsztatów terapeutycznych. Robię je wstarych garażach... Bardzo panu dziękuję. Jeśli będzie pan czegoś potrzebował, proszę telefonować, walić do mnie jak wdym... No tak, przecież Dymna jestem...


  Moje pierwsze spotkanie zjedną znajwybitniejszych polskich aktorek. Siedzimy w„Masce”– kawiarni mieszczącej się wpodziemiach Narodowego Starego Teatru wKrakowie, wktórym rozmówczyni pracuje od ponad trzydziestu lat. Wciągu pół godziny Anna Dymna odebrała przynajmniej dziesięć telefonów. Nie może wyłączyć swoich dwóch aparatów komórkowych. Czeka na ważne informacje zMinisterstwa Kultury iDziedzictwa Narodowego.


  –Szczerze mówiąc, byłem wpani zakochany– odzywam się, kiedy wreszcie odkłada telefon.– Na Znachorze byłem chyba zsześć razy. Kończyłem wtedy szkołę podstawową...


  –Jezu!– Ku mojemu zaskoczeniu pani Anna zaczyna się śmiać. – Jeszcze jeden wielbiciel Marysi Wilczurówny! Zaczynam zazdrościć tej smarkuli! Ale mnie to śmieszy! Wszyscy, którzy się wniej kochali, patrzą na mnie teraz tak, jak pan wtym momencie... Zpodobnym zaskoczeniem irozczarowaniem. Oczom nie wierzą: „Dzisiaj moja Marysia taka stara igruba!”. Na szczęście jestem przyzwyczajona. Te role zpoczątków kariery łażą za mną niczym wierne psy, aja je lubię jak własne dzieci... Przepraszam, nie chciałam pana żenować... Iniech pan przypadkiem nie mówi, że jestem wielką aktorką. Zacznę podejrzewać, że chce pan poznać moje wymiary...


  Kolejny brzęk telefonu.
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  –Przepraszam pana, dzwoni Jurek Trela. Muszę znim omówić dobór wierszy na najbliższy Krakowski Salon Poezji. To bardzo ważne... Jurek, słuchaj, oddzwonię do ciebie za pięć minut... Naturalnie... Dzisiaj nie mogę, oosiemnastej gramy przecież Damy ihuzary... Poczekaj moment... Mam właśnie drugi telefon. Ewelina czegoś ode mnie potrzebuje... Widzi pan, wjakim świecie żyję– pani Anna rzuca mi ciepłe spojrzenie pomiędzy odstawianiem od prawego ucha jednej komórki aprzystawianiem do lewego drugiej.– Ewelina? Gdzie ty teraz jesteś, kochanie? Miałaś przecież pojechać do Głogowa.– Brzmienie jej głosu przyjmuje troskliwy, ale nie pozbawiony stanowczości ton.– Nie rozumiesz, że musisz wykorzystać szansę, którą zesłał ci los? Wracaj... Weź się wgarść... No tak... Tak... Rób coś zsobą, dziewczyno! Bardzo cię oto proszę! Moja fundacja załatwiła ubranka ipieluchy dla twojego dziecka... Nie bój się. Wszystko będzie dobrze, pomogę ci... Potem zadzwonię. Nie mogę teraz rozmawiać. Mam spotkanie zdziennikarzem... Co?... No to mów szybciutko...


  Z natłoku rozmów, które Anna Dymna przeprowadza, trudno zrozumieć, iloma sprawami zajmuje się jednocześnie. Wydaje się, że jest człowiekiem instytucją. Wiem, że nie lubi udzielać wywiadów, ponieważ jest już nimi zmęczona. Welektronicznej korespondencji informowała mnie otym wielokrotnie. Kiedy wspomniałem po raz pierwszy, że chciałbym przeprowadzić znią wywiad rzekę, kategorycznie odmówiła. Odpisała, że musi działać, anie rozmawiać zdziennikarzami ciągle otym samym.


  –Bardzo pana przepraszam, ale nie mogę wyłączyć telefonu. Czekam na ważną wiadomość– usprawiedliwia się znowu.– Ciągle ktoś czegoś ode mnie chce. Dzisiejszej nocy spałam niewiele. Szukałam tekstów dla moich studentów, potem czytałam oAIDS. Wprzyszły piątek nagrywamy zMateuszem Dzieduszyckim wWarszawie kolejny program Spotkajmy się. Dwa dni później mam zdjęcia do filmu, też wWarszawie. Apotem: Suwałki, Białystok, Olsztyn... Robię tam filmiki owolontariuszach. Ciągle jestem wrozjazdach, całe życie spędzam wpodróżach. Może ten pana pomysł na książkę jest niezły, ale dla mnie dosyć enigmatyczny. Nie wiem, kiedy mogłabym ją robić. Oczym ta książka miałaby być? Elżbieta Baniewicz napisała już jedną omoim dorobku artystycznym. Nie ma sensu tego powtarzać.


  –Przecież wspominałem, że chciałbym pisać opani nie jako oaktorce, lecz jako oczłowieku, poznać motywy działań Anny Dymnej, jej życiowe wybory– staram się tłumaczyć spokojnie irzeczowo.– Nie jestem teatrologiem ani filmoznawcą...


  –Aha... Oczłowieku.– Woczach Anny Dymnej dostrzegam zdziwienie zmajaczącym gdzieś wgłębi źrenic cieniem podejrzliwości.– Uważa pan, że mam wsobie coś interesującego? Nie sądzę. Jestem zwyczajną kobietą. Sprzątam, gotuję, karmię swoje koty, pielęgnuję ogród... Przez całe życie walczę oto, żeby ludzie widzieli waktorce przede wszystkim człowieka. O czym tu pisać?


  –Proszę mi trochę zaufać. To może być niezła rzecz...


  –Etam... Gadanie. Coś pan sobie chyba ubzdurał.


  –Nie zamierzam robić tego wywiadu „na klęczkach”, zachwycać się panią– wyjaśniam dalej.– Czasami czynienie dobra jest przecież tylko maską, wynikiem wyrafinowanego egoizmu. Przeczytałem wjakimś artykule, że Anna Dymna jest kobietą bez przywar. Nie jestem przekonany, czy to prawda.


  W oczach aktorki pojawiają wesołe iskierki.


  –Niech pan da spokój. Ztym określaniem mnie to ludzie sobie zwyczajnie żartują, podpuszczają mnie. Brać serio tego nie można...


  –Zastanawia mnie także, czy naprawdę wszyscy tak bardzo panią kochają; czy pomimo deklaracji izachwytów Anna Dymna czasami nie czuje się samotna; skąd czerpie siły do działania...


  –Mam swoje sprytne dymne sposoby– odpowiada bez zastanowienia.– To dzięki nim owiele spraw potrafię walczyć niczym lwica.


  Nagle przestaje się uśmiechać. Wykrzywia boleśnie twarz.


  –Coś nie tak?– pytam zaskoczony.


  –To kręgosłup– odpowiada, prostując się na krześle.– Od ćwierć wieku mam tam coś wbitego: czasami nóż albo szpileczkę, adzisiaj topór. Musi pan szybko pisać tę książkę. Jak mnie całkiem pokręci, mogę być złośliwa, wściekła inudna. Wtedy na pewno nie będzie się panu chciało ze mną rozmawiać. Aztym toporkiem jestem jeszcze znośna, co? Oczym więc ta książka ma być?


  –OAnnie Dymnej, która...


  Znowu rozlega się brzęk telefonu. Pani Anna ponownie mnie przeprasza. Kiwam głową, udając zrozumienie, chociaż tak naprawdę jestem poirytowany. Najwyraźniej konkretna rozmowa zaktorką nie jest dzisiaj możliwa.


  Kiedy rozmawia zJerzym Trelą, spoglądam uważnie na jej twarz. Staram się odkryć na niej chociaż cień sztuczności, znużenia albo przynajmniej odrobinę złości wywołanej tym ciągłym brzękiem telefonów. Niczego takiego nie znajduję.


  –Rany!– Raptownie zerka na zegarek, odkładając telefon.– Już po drugiej! Muszę biec do moich ludzi wfundacji. Nawet pan nie wie, jak bardzo są wspaniali. Bez nich nie dałabym rady. Jak Bóg pozwoli, może pan ich pozna. Uczę się od nich dobra imiłości. Cóż... Wiele nie porozmawialiśmy. Ale jeśli ma pan jeszcze ochotę, możemy umówić się na jakiś spokojniejszy dzień. Spojrzę tylko nakalendarz... Panu się jeszcze chce przebywać wmoim towarzystwie?– Nagle patrzy na mnie zpowagą, zupełnie tak, jakby sądziła, że mogła mnie do siebie zrazić.– Czy wpiątek za dwa tygodnie będzie pan miał czas? Możemy spróbować zrobić początek tego wywiadu. Nie obiecuję, że coś konkretnego ztego wyjdzie. Chce pan tak?


  –Naturalnie, że przyjadę– mówię znutą oschłości wgłosie, podając aktorce płaszcz.– Ja po prostu pani nie wierzę. Dlatego chcę napisać tę książkę. Nie dołączam do tłumu, który zachwyca się wielką Dymną. Wszędzie teraz gadają owspółczuciu, integracji ipotrzebie pomocy bliźniemu. Mdłości można dostać od tego bełkotu. Proszę wybaczyć, jeśli panią uraziłem. Chcę być uczciwy...


  –Ale ja się nie gniewam– ztwarzy Anny Dymnej nie znika wyraz łagodności.– Mnie też czasami mdli iteż bym Dymnej nie wierzyła. Ma pan święte prawo myśleć sobie omnie, co pan tylko chce. Proszę przyjechać do Krakowa za dwa tygodnie, ale zaznaczam: niczego nie obiecuję. Iprzepraszam za dzisiaj. Pewnie jest pan zły, że zamiast zpanem rozmawiać, prawie ciągle gadałam przez telefon.


  Wychodzimy zbudynku Narodowego Starego Teatru. Podążamy wtym samym kierunku. Anna Dymna do Teatru Słowackiego, przy którym zaparkowała samochód, ja– na dworzec PKP. Wchodzimy na ulicę Szczepańską. Wśród tłumu przechodniów prawie natychmiast zauważam poruszenie wgrupie bezdomnych wpatrzonych chciwie wsklep monopolowy. Domyślam się, zczego wynika. Dwóch znich kieruje się wnaszą stronę. Nabieram pewności, że mogą ztego wyniknąć kłopoty. Szepczę do aktorki, że powinniśmy przejść na drugą stronę jezdni.


  –Niech się pan nie obawia– odpowiada spokojnym głosem.– To są moi przyjaciele... Boże! Czy pan widzi, jak strasznie dziś są pobici?!


  Bezdomni zbliżają się do nas chwiejnym krokiem. Ich zaniedbane twarze zkilkudniowym zarostem są napuchnięte iposiniaczone; uśmiechają się szeroko, pokazując spore braki wuzębieniu.


  –Pani Aneczko– chrypi wyższy– ma pani resztóweczkę, grosiki ­jakieś?


  –Dzisiaj nie– odpowiada aktorka.– Szlag was trafi, panowie, jak jeszcze jedno piwo wypijecie. Ale mogę dać wam cukierka „Kopiko” na wzmocnienie. Jeśli go possiecie, to tak jakbyście filiżankę kawy wypili. Chcecie?


  –Trudno... Jak nie ma pani szmalu, mogą być te cukierki.– Niższy menel zgranatową plamą wokół lewego oka nagle zatacza się prosto na mnie. Czuję smród przetrawionego alkoholu, odpycham go.– Pan się na nas, mistrzu, nie gniewa... Wpotrzebie jesteśmy...– tłumaczy, czkając.


  Pani Anna ujmuje mnie pod ramię izerka pogodnie na moją nieco zdezorientowaną twarz.


  –To jest bardzo porządny człowiek, zKatowic do mnie przyjechał– mówi.


  Częstuje bezdomnych cukierkami. Ci po zdjęciu papierków drżącymi dłońmi natychmiast wkładają je do ust.


  –Dziękujemy, pani Aneczko.– Momentalnie na zniszczonych twarzach rozlewa się wyraz zadowolenia.– Pani nam życie ratuje...


  –Przepraszam. Nie mogę teraz zwami rozmawiać, panowie. Spieszymy się.


  –Ajeśli tak, to my też przepraszamy, królowo nasza.


  Bezdomni schodzą zchodnika iskładając głęboki ukłon, wykonują ręką pełen szacunku gest sugerujący, że bez przeszkód możemy iść dalej. Kilku przechodniów przystaje, przyglądając się tej scenie ze zdziwieniem.


  –Ale pani będzie onas pamiętać?– słyszymy za sobą wołanie któregoś zmeneli.


  –Jasne, że będę– śmieje się Anna Dymna, odwracając głowę.– Zawsze owas pamiętam, przecież wiecie.
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  Czas płynie. Wprzeciwieństwie do wielu kobiet Anna Dymna nie kryje ani swojego wieku, ani zmarszczek na twarzy. Biorąc pod uwagę specyfikę Pani zawodu oraz wszechobecny dzisiaj kult młodości, jest to postawa wielce zastanawiająca. Zczego wynika? Zprzekory?


  Zjakiego powodu, Pańskim zdaniem, miałabym ukrywać, jak długo już żyję? Na obecny wygląd musiałam bardzo ciężko pracować przez ponad sześćdziesiąt lat. Nadal chce mi się żyć icieszę się swoim istnieniem. Jestem dumna ze zmarszczek na mojej twarzy. Nie widzę więc powodu, by czegokolwiek się wstydzić. Co więcej– żywię przekonanie, że teraz stałam się znacznie piękniejsza iwięcej warta niż wtedy, gdy miałam siedemnaście lat. Upływ czasu jest czymś wspaniałym. Przez całe życie uważałam, że sens istnienia zawiera się wtym, że coś jest, potem przemija, anastępnie powstaje coś innego. Apoza tym wydaje mi się, że pomimo iż jestem dojrzałą kobietą, odczuwam świat wsposób dziecięcy. Dziecko stłucze szklankę, przerazi się, strasznie zapłacze, ale po chwili zobaczy motyla. „O, motylek!”– zachwyci się najbardziej spontaniczną iczystą radością. Wtym momencie zapomni orozbitej szklance, ponieważ dostrzeże, że bez niej świat również jest piękny. Ja też jestem takim dzieckiem.


  Jednak wpowszechnym odbiorze ludzkie przemijanie nie jest piękne. Dlatego spycha się je na margines społecznej świadomości. Wkońcu cóż pięknego można dostrzec wcoraz częstszych dolegliwościach albo na twarzy pooranej upływem czasu?


  Zgoda. Są rzeczy niezaprzeczalnie piękne: rozkwitające kwiaty, zachód słońca albo biel sunących po błękicie nieba obłoków. Jednak to, że młody człowiek posiada piękne ciało, lśniące włosy ibłyszczące oczy, nie jest wcale jego zasługą, lecz wyłącznie darem losu. Te przymioty nie powinny zatem stanowić dla nas bezwzględnej wartości. Owszem, są miłe dla oka. Lubimy na nie patrzyć, bo przy nich wspaniale się odpoczywa: przy pięknym kwiatku, przy tryskającej zdrowiem zgrabnej kobiecie albo przy miluśkim szczeniaku. Cieszy nas rześkość iwitalność. To naturalne. Ale czy nigdy nie zdarzyło się, że siedział Pan obok cudownie wyglądającej dziewczyny inagle zaczynał odczuwać nudę; odwracał więc głowę iprzyglądał się innej, wcale nie tak urodziwej jak ta, którą zachwycał się Pan przed momentem?


  Owszem, zdarzało się.


  Piękno zewnętrzne nie zawsze idzie wparze zpięknem myśli iuczuć człowieka. Trudno mi otym mówić, sprecyzować tę myśl. Być może ktoś, kto przeczyta, że Dymna uważa siebie teraz za piękniejszą ibardziej wartościową niż czterdzieści lat temu, puknie się palcem wczoło. Pomyśli: „Gdzie ona ma oczy? Była taka śliczna wZnachorze albo Barbarze Radziwiłłównie. Dzisiaj jest tylko starzejącym się babskiem”. Nie wiem, nie oceniam siebie. Rozumiem tylko, że piękno jest dużo bardziej skomplikowane, głębsze iwspanialsze niż to, co zwykle widzimy ipięknem nazywamy. Przez ostatnie lata, dzięki przyjaźni zosobami chorymi iniepełnosprawnymi, poznałam taki rodzaj ludzkiego piękna, który wymyka się zmysłom. Warto żyć tylko po to, by móc je wsobie odczuć. To piękno często jest ukryte pod okropnie zniekształconymi ciałami, wstraszliwie brzydkich wsensie fizycznym ludziach. Uświadomiłam sobie, na czym tak naprawdę piękno polega, jego niezaprzeczalną wartość. Onie walczę ipragnę walczyć nadal.


  Czy nie odnosi Pani wrażenia, że jest to walka zwiatrakami? Wystarczy przejrzeć czasopisma albo zdjęcia na portalach internetowych, żeby się przekonać, co tak naprawdę cieszy oczy większości. Przecież gdyby ludzie nie byli żądni określonych fotografii czy treści, zaniechano by ich publikacji. Takie są prawa rynku.


  Ztym zjawiskiem mamy do czynienia dlatego, że sporo ludzi uwielbia zachwycać się iluzjami, pozwala na to, by ich nimi mamiono. Media to wykorzystują. Często też brakuje nam wzorców, poza tymi, jakie widzimy wInternecie, wtelewizji albo wkolorowych czasopismach. Wiele osób nie wie, że takie zdjęcia są retuszowane, aludzie, którzy do nich pozują, niejednokrotnie płacą bolesną cenę za swój publiczny wizerunek, zostają wprzęgnięci wniewolę piękna zewnętrznego. Temu nie wolno ulegać. Takie zniewolenie, wcześniej czy później, kończy się dla człowieka bardzo źle. Nieraz– tragicznie.


  Nie można walczyć zczymś, czego pokonać nie sposób. My tymczasem nierzadko walczymy, bezsensownie tracąc siły.


  Zamiast na taką walkę albo pogrążanie się wgoryczy można spożytkować swoją energię na poszukiwanie rzeczy, które mają dla człowieka głęboki sens, na znajdowanie piękna, jakie zachwyca bez względu na to, czy człowiek ma dwadzieścia, czterdzieści czy dziewięćdziesiąt pięć lat, aprzy tym niedołężne ciało itwarz pooraną zmarszczkami. Zapominamy otym, że autentyczne piękno jest niezależne od czasu, kulturowych trendów albo mód.


  Dla wielu ludzi problemem może być to, że Anna Dymna funkcjonuje wdwóch rzeczywistościach: realnej ifilmowej. Czy ich konfrontowanie wynikające zupływu czasu nie bywa dla Pani bolesne?


  Konfrontowanie obecnej Dymnej zrolami, które grała jako młoda aktorka, nie może dziwić istanowić dla mnie problemu. Usłyszałam kiedyś od młodego mężczyzny: „Przepraszam, pani Dymna? Boże, jaka się pani brzydka zrobiła!”. Zapytałam go, ile ma lat, apotem spokojnie dodałam: „Rozumiem, że wczoraj zobaczył mnie pan wJanosiku. Czy możemy się umówić za trzydzieści lat? Może będę jeszcze żyła. Niech pan przyjdzie wto samo miejsce. Wtedy porozmawiamy”. Słyszę też czasami: „Zpani to już tylko głos pozostał”. Odruchowo, bez świadomości, że przemijanie jest naturalne ikonieczne, ludzie wyrażają przedziwne opinie. Gdybym brała je do siebie, traktując zupełnie serio, musiałabym zbólu popełnić samobójstwo. Zdarzyło się kiedyś, że gdy rano wsiadłam do pociągu, podszedł do mnie pijany człowiek ikrzyknął: „K...! Pani Dymna?! Co pani dzisiaj wnocy robiła?! Wczoraj widziałem panią wtelewizorze! Wlesie panią gwałcili, taką piękną! Co pani robiła dzisiaj wnocy?!”. Próbowałam tłumaczyć, że oglądał mnie wPasji, wktórej grałam czterdzieści czy czterdzieści pięć lat temu. Ale on ciągle się wydzierał: „Ja żem panią wczoraj widział! K...! Co pani robiła wnocy?!”. Nie potrafił zrozumieć, jak to się stało, że wczoraj widział mnie młodą, adzisiaj zobaczył starą.


  Jaka myśl pozwala Pani odpierać ten bolesny dla wielu kobiet absurd porównań?


  Na świecie istnieją problemy owiele większe niż moje zmarszczki, dolegliwości organizmu albo nadwaga. Nie mogę dać się zapędzić wkierat walki zupływem czasu. Wiem, chociażby dzięki literaturze, że nawet gdybym zaprzedała diabłu duszę, to tego upływu itak nie powstrzymam. Nie mogę inie chcę poświęcać swoich łez, uczuć, energii, by pozbyć się zmarszczek albo drugiego podbródka. Owszem, mogłabym nazbierać pieniędzy idać się pokroić, coś sobie powycinać, powysysać. Znam kobiety, które poddały się takim zabiegom, apotem stały się ich niewolnicami. Tymczasem ja pragnę być wolna.


  Wlipcu 2011roku, dziękując za życzenia nadesłane zokazji sześćdziesiątych urodzin, napisała Pani na stronie internetowej fundacji „Mimo Wszystko”: Dostałam od Państwa setki pięknych życzeń, dobrych słów, uśmiechów, ale też upomnień, nagan: że nie walczę zczasem, że mu się poddaję, że się zmieniam, że nie zaprzedaję duszy, by ten czas przechytrzyć. Ale takie listy dostawałam już trzydzieści lat temu. Były wnich już wtedy ostre słowa: „Pani nie wolno się starzeć, pani ma być zawsze Anią Pawlaczką, Marysią Wilczur iBasią Radziwiłłówną!”, „Pani nie wolno, pani nie jest swoją własnością, pani ma być szczupła, gładka, piękna zawsze ijuż!”. Wtym samym tekście Anna Dymna wyznała: Nie mam siły gonić za podniecającymi skarbami, więc mogę częściej się zastanowić izrozumieć. Zaczęłam cenić iszanować czas, bo dziwnie się ze mną spoufalił icodziennie mi przypomina, że wciąż biegnie idla mnie nie będzie nieskończony. Dlatego bardziej niż wmłodości kocham każdy dzień icieszę się, że jest. Kiedyś otym nie myślałam, agdzieś wpodświadomości miałam spokój ipewność istoty nieśmiertelnej, której czas nigdy nie dotknie. Jakiej rady udzieliłaby Pani tym, którzy nie potrafią godzić się– tak pogodnie– zupływającym czasem?


  Najczęściej ten brak zgody objawia się uludzi pozbawionych pasji. Ale jeżeli kocha Pan coś robić albo kogoś kocha, to upływ czasu przestaje mieć znaczenie– człowiek się nad nim nie zastanawia. Po prostu żyje, działa zradością, jak gdyby poza czasem iniezależnie od czasu. Gdybym bezproduktywnie analizowała siebie, to pewnie już pod koniec lat siedemdziesiątych ubiegłego stulecia usiadłabym na wózku, przeszła na rentę powypadkową... Miałam wtedy poważne problemy ze zdrowiem. Nierzadko do głowy nam nie przychodzi, jak wiele możemy robić, nawet nie mając dobrego zdrowia albo kiedy jesteśmy wpodeszłym wieku.


  Ławo powiedzieć...


  Rada jest jedna. Trzeba usiąść, głęboko się zastanowić nad sobą izaakceptować siebie: swój wygląd, siły, możliwości. Należy też przestać porównywać się zinnymi, ścigać ze światem. Naturalnie, powinniśmy osiebie dbać. Owszem, nie jesteśmy wstanie kupić młodości isił. Natomiast można uruchomić wsobie radość działania. Wtedy okazuje się, że upływ czasu to żaden problem, awokół jest wiele rzeczy do zrobienia.


  Budda nauczał, że jesteśmy tym, co osobie myślimy. Wszystko, czym jesteśmy, wynika znaszych myśli; że naszymi myślami tworzymy świat.


  Znam ludzi, którzy mają osiemnaście lat, azachowują się niczym zgnuśniali starcy: są znudzeni, zniechęceni, nieustannie czegoś żądają, stawiają warunki, aprzez to stają się rozczarowani codziennością. Życie nie na tym polega. Niczego tutaj nie wymyślam. Otym, że najważniejszy jest nasz indywidualny stosunek do rzeczywistości, wielokrotnie przekonywały mnie również osoby ciężko chore oraz niepełnosprawne. Chociażby całkowicie sparaliżowany ioddychający za pomocą respiratora Janusz Świtaj, który od 2007roku jest pracownikiem mojej fundacji. Janusz cieszy się życiem, napisał książkę, studiuje psychologię, pomaga innym, uczestniczy wkampaniach społecznych. Otrzymał nawet tytuł „Człowiek bez Barier”. Czy przykłady takich postaci nie powinny być dla nas inspiracją iuświadamiać nam, że– mimo przeróżnych ograniczeń iniemocy– jeśli tylko zechcemy, znaszej codzienności możemy uczynić prawdziwy skarb?


  Anna Dymna podkreśla również, że aby uczynić życie pięknym, należy marzyć. Takie zachęty to powszechny trend wobecnej kulturze. Funkcjonujemy przecież wświecie, wktórym, jak nigdy przedtem, eksponuje się wagę czerpania zżycia radości, samorealizacji albo podążania za własnymi marzeniami. Zakrawa to wręcz na marketingowy chwyt. Często słyszy się też słowa Paula Coelha: Kiedy się czegoś pragnie, wtedy cały wszechświat sprzysięga się, byśmy mogli spełnić nasze marzenie. Pani również używa tego cytatu. Tymczasem, paradoksalnie, coraz więcej osób ma problemy psychiczne, przeżywa frustracje, depresja stała się już pandemią. Jak to więc jest ztymi naszymi marzeniami?


  Marzyć należy mądrze. Trzeba umieć rozpoznawać własne pragnienia. Mamy dzisiaj dostęp do wszystkiego. Młodzi ludzie przeglądają na przykład Internet. Widzą wnim zdjęcia popkulturowych idoli: kolorowych, uśmiechniętych, beztroskich. Ibardzo pragną być tacy jak oni. Albo dowiadują się, że ktoś robi duży szmal, prowadząc blog modowy czy kanał na YouTube. Też tak chcą. Tyle tylko, że to nie są ich marzenia, lecz chciwe pragnienie doskoczenia do kogoś iwtopienia się we współczesny, iluzoryczny blichtr. Arealizowanie własnych marzeń nie polega na doskakiwaniu do kogoś. Należy najpierw odszukać wsobie to, co daje radość, do czego ma się talent, adopiero potem można marzyć iuczciwie, zentuzjazmem realizować własną pasję. Przecież gdybym wwieku dwudziestu lat, mając kłopoty ze stopami, marzyła otym, żeby zostać najwybitniejszą tancerką świata, też pewnie tkwiłabym wszponach zgryzoty. Takie nonsensowne marzenia nie sprawiają, że nasze życie jest piękne. Co więcej– na własne życzenie zabijamy nimi wsobie odczuwanie niezwykłości tego świata.


  Wroku 2004 czytelnicy jednego zogólnopolskich tygodników przyznali Pani tytuł „Wiecznie Piękna”. Jak Pani sądzi, co spowodowało ten wybór?


  Przypuszczam, że niektórzy ludzie mnie lubią. Od blisko pięćdziesięciu lat jestem aktorką. Widzowie pamiętają moje role. Były to głównie kreacje osób dobrych iciepłych. Poza tym udzieliłam setek wywiadów. Publiczność wie, jakie mam poglądy na życie, jakie wartości są wnim dla mnie najważniejsze. Doceniany jest też program Anna Dymna– Spotkajmy się oraz działalność mojej fundacji. Od czasów Siedliska, emitowanego pod koniec lat dziewięćdziesiątych, otrzymuję sporo listów, wktórych widzowie piszą, że pokazuję im piękno świata. Marianna, bohaterka tego serialu, której pierwowzorem jest Zosia Nasierowska, wyraża również mój osobisty stosunek do rzeczywistości: to, że widzę wniej niezwykłość ipiękno; rozumiem, że trzeba czasami zatrzymać się ispokojnie odetchnąć, popatrzeć na zachód słońca, zachwycić się cudami przyrody; wiem też, że należy umieć wybaczać iodważnie wyznawać swoje wartości, rozumiejąc przy tym, że wkażdej chwili naszego życia otwierają się przed nami nowe perspektywy. Siedlisko otym właśnie opowiada, chociaż różnie ten serial oceniano.
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  Zagrała Pani blisko trzysta ról teatralnych ifilmowych. Jedna znich wydaje się jednak szczególna– Małgorzata wczteroodcinkowym spektaklu telewizyjnym Mistrz iMałgorzata według scenariusza iwreżyserii Macieja Wojtyszki. Do Bułhakowowskiej Małgorzaty nawiązuje również tytuł pierwszej monografii artystycznej Anny Dymnej, zatytułowanej Ona to ja, autorstwa Elżbiety Baniewicz. Co sprawia, że utożsamia się Pani ztą postacią?


  Michaił Bułhakow pisał owartościach dla mnie najistotniejszych. Mistrza iMałgorzatę umiałam niemal na pamięć, czytałam całe życie. Małgorzata to moja ukochana postać literacka. Kiedy w1989roku Maciej Wojtyszko zaproponował, żebym zagrała Małgorzatę wjego filmie, nie mogłam wto uwierzyć. Wpierwszym odruchu odmówiłam. Ze strachu. Na szczęście reżyser był uparty. Praca nad tą rolą była magiczna, tak samo jak magiczna jest powieść Bułhakowa. Nagle zrozumiałam, że zupełnie co innego zachwycić się postacią, aco innego ją zagrać. Małgorzata, kobieta stworzona zniekonsekwencji, sprzeczności iemocji, stawała mi się coraz bliższa, lecz nie przestała być tajemnicą. Ileż wniej zachowań nie do wytłumaczenia! Ale podobnie jak ona rozumiałam najważniejszą rzecz: że dla miłości, dla ratowania kochanego mężczyzny ijego dzieła warto nawet oddać diabłu duszę. Mnie się to wżyciu nie udało, choć tak jak Małgorzata byłam na to gotowa. Dla mnie miłość też zawsze była sensem wszystkiego. Wiem, jakie czyni cuda, jaką daje siłę. Umrzeć zmiłości idla niej... Zamienić się wczarownicę, przekroczyć wszystkie niemożliwości, zdobyć czarodziejską moc iuratować miłość... To chyba marzenie wielu kobiet. Ja to przeżyłam wpełni izsukcesem jako Małgorzata. To bardzo ważna rola wmoim życiu. Być może najbliższa mojej psychice. Zresztą spoglądając wstecz na swoje role, dochodzę do wniosku, że wcałej karierze wybierałam, może intuicyjnie, tylko takie kreacje, pod którymi ja jako człowiek mogłam się podpisać. Znajdowałam wtych rolach coś, zczym się identyfikowałam izgadzałam. Miałam więc możliwość nie tylko uprawiać zawód, który kocham. Wykonując go, mogłam jednocześnie mówić otym, co myślę na temat ludzi, przyrody iświata wogóle– otym, wco wierzę. Oczywiście myśli te formułowali Szekspir, Czechow, Różewicz iinni wspaniali dramaturdzy bądź poeci.Mogłam je jednak przekazywać publiczności zpełnym przekonaniem. Moje aktorskie szczęście polegało także na tym, że pracowałam zreżyserami, którzy wkreowanych przeze mnie rolach widzieli te same wartości co ja.Nawet jeśli grałam kobietę zmarginesu, to wśrodku tej postaci zauważałam pięknego iwolnego człowieka.


  Jan Paweł Gawlik, autor znakomitych krytycznych portretów aktorskich, napisał, że wscenicznych ifilmowych kreacjach potrafi Pani bezbłędnie wykorzystywać swoją wewnętrzną wiarygodność wywodzącą się zprywatności; że jest Pani zawsze sobą isobą też wypełnia grane postacie. Czy chwile wielkiego szczęścia, ale też tragizm wielu zdarzeń, jakich doświadczyła Pani wżyciu osobistym, mają wpływ na Pani kreacje sceniczne?
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  Osobiste przeżycia na pewno mnie zmieniały, wzbogacały iuwrażliwiały. Zmieniały się więc moje predyspozycje, sposób myślenia owielu sprawach, umiejętność analizowania irozumienia zachowań, uczuć... Aprzecież instrumentem, na którym gra aktor, jest on sam, jego ciało, głos, oczy, gesty, emocje. Wprawdzie sztucznie, na użytek sztuki sam je uruchamia na zawołanie, ale tak naprawdę czerpie ztego, co ma gdzieś wśrodku, wsercu, wmózgu, wduszy... ze swojej najprawdziwszej prawdy. Trudno to ująć wsłowa. Życie nigdy wbezpośredni sposób nie przenosiło się na moje aktorstwo. Zmęczenie, tragedie, przeżycia dobre czy złe wdanej chwili nie zmieniały kształtu ani jakości ról granych wtym czasie. Ciężko chora, po pożarze domu, po śmierci męża, po wielu nieprzespanych nocach wchodziłam jak zawsze na scenę. Nie sądzę, by widzowie mogli zauważyć, że coś się ze mną szczególnego dzieje. Jednak osobiste przeżycia, spotkania, podróże, obserwacje różnych sytuacji to mój bagaż, moje nagromadzone skarby. Znich czerpię podczas pracy nad rolą. Chyba im więcej takich skarbów, tym lepiej. Jest zczego czerpać. Wżyciu nie ma krystalicznego dobra ani jednoznacznego zła. Dlatego gdy gram postać znatury negatywną, pragnę pokazać, że ten ktoś być może czyni źle tylko na skutek swojego cierpienia, zpowodu kompleksów, zjakiegoś niedosytu życia. Nie, nie jestem tak niemądra, że chcę grać tylko dobro. Nie! Pokazuję jedynie okoliczności, wjakich człowiek się stacza idegeneruje. Chociaż jest na samym dnie, najczęściej wciąż kryje się wnim piękna istota. Przecież dla Portorykanki Anity ze sztuki napisanej przez Janusza Głowackiego Antygona wNowym Jorku, pomimo że jest bezdomna izdegenerowana, najważniejsza jest miłość, życie zkimś idla kogoś.


  Tak zręką na sercu: czy zagrała Pani kiedyś rolę, która kompletnie Panią nie interesowała?


  Owszem, raz mi się zdarzyło, wfilmie. Zagrałam wnim wyłącznie dla pieniędzy. Było to obrzydliwe przeżycie, ale również cenne doświadczenie. Nauczyło mnie ono, że aktor musi się szanować. Od tamtego momentu, nawet gdy gram tylko epizod, musi mnie wnim coś pociągać, podniecać. Grając wyłącznie dla pieniędzy, czułam się jak prostytutka.


  Którą znagród wswoim dorobku artystycznym uważa Pani za najcenniejszą?


  Zpewnością była nią Złota Kaczka przyznana mi za całokształt twórczości przez tygodnik „Film” wroku 1993. Kilka miesięcy później otrzymałam Złote Lwy Gdańskie za rolę Katarzyny wTylko strach. Pamiętam, że kiedy Barbara Sass powierzyła mi granie tej postaci, alkoholiczki przecież, niektórzy pukali się wczoło, twierdząc, że do takiej roli zupełnie się nie nadaję. Satysfakcję miałam więc sporą. Cieszyłam się, że nie zawiodłam mojej reżyserki. Zresztą na początku lat dziewięćdziesiątych, prócz Złotej Kaczki iZłotych Lwów Gdańskich, otrzymałam jeszcze Nagrodę im.Aleksandra Zelwerowicza przyznawaną przez miesięcznik „Teatr” za najlepszą kreację sezonu. Uhonorowano mnie nią za role Podstoliny wZemście reżyserowanej przez Olgę Lipińską oraz Molly Browser wPalcu Bożym Teresy Kotlarczyk. Nagroda SuperWiktora za całokształt pracy artystycznej, którą otrzymałam wroku 2005, również dała mi wiele satysfakcji. Te wszystkie wyróżnienia były dla mnie otyle istotne, że udowadniały, iż jestem aktorką, anie jedynie piękną dziewczynką, której urodą przed laty zachwycała się publiczność. Jednak „wadą” wyróżnień branżowych iśrodowiskowych jest to, że są one weryfikowane zczysto zawodowego punktu widzenia, uzależnione nawet od estetyki czasów, wjakich się je przyznaje. Myślę, że wżyciowym dorobku posiadam nagrody orandze znacznie wyższej: Order Uśmiechu, order „Ecce Homo”, Medal Świętego Brata Alberta, Medal Świętego Jerzego...


  ... który w2006roku przyznano Pani za walkę ze smokiem obojętności.


  Wyróżnienia, jakie otrzymałam za działalność społeczną, świadczą otym, że jestem coś warta jako człowiek. Zresztą nie ma dla mnie piękniejszej nagrody niż patrzenie na radość malującą się na twarzach moich chorych iniepełnosprawnych przyjaciół.


  Wmaju 2016roku odebrała Pani dyplom doktora honoris causa Akademii Pedagogiki Specjalnej im.Marii Grzegorzewskiej wWarszawie, najstarszej uczelni pedagogicznej wPolsce. To chyba szczególne wyróżnienie dla aktorki prowadzącej działalność społeczną?
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  Początkowo myślałam, że to żart. Aktorzy robią sobie różne dowcipy. Ale kiedy ten tytuł akademicki dla mnie okazał się faktem, poczułam się zaszczycona iogromnie szczęśliwa– bardziej nawet, niż gdyby taki doktorat przyznała mi któraś zuczelni artystycznych. Przecież przez całe lata, kiedy prowadziłam działalność społeczną, telewizyjny program Anna Dymna– Spotkajmy się iwypowiadałam się wimieniu osób niepełnosprawnych, wielu ludzi twierdziło: „Dymna to aktoreczka. Niech nauczy się tekstu ipohasa sobie po scenie. Niech nie opowiada oludziach niepełnosprawnych, bo się na tym nie zna”.


  Docierały do mnie takie opinie. Na przykład pewien terapeuta dał mi do zrozumienia, że infantylizuje Pani dorosłe osoby niepełnosprawne intelektualnie, realizując znimi teatralne bajki. Albo że wtrakcie programu Anna Dymna– Spotkajmy się zadaje pytania– mówiąc kolokwialnie– zczapy.


  Niezbyt długo przejmowałam się tego rodzaju stwierdzeniami. Na szczęście przyjaźniłam się iprzyjaźnię zwieloma wybitnymi lekarzami. Najcenniejsza była dla mnie przyjaźń zprofesorem Andrzejem Szczeklikiem. To właśnie od takich ludzi jak profesorowie Szczeklik, Zembala albo Sadowski, którzy całe życie poświęcili na ratowanie ludzkiego życia, słyszałam wielokrotnie: „Pani Aniu, niech pani dalej tak działa”. Akiedy wyrażałam swoje obawy ipodkreślałam, że na wielu sprawach się nie znam, odpowiadali: „Pani ma bardzo dobre, ludzkie odruchy, jakich ogromnie nam dzisiaj potrzeba, nie tylko wcodzienności, ale również wmedycynie. My, lekarze, mamy coraz mniej czasu na to, żeby móc normalnie porozmawiać zpacjentem, patrzeć mu woczy. Pani robi to za nas”. Takie słowa dodawały mi sił iodwagi. Podobne opinie słyszałam od duchownych, znakomitych myślicieli: kardynała Franciszka Macharskiego, wielkiego przyjaciela osób niepełnosprawnych księdza profesora Józefa Tischnera, księdza Mieczysława Malińskiego czy księdza Adama Bonieckiego. Bardzo dużo znimi rozmawiałam.


  To nie zmienia faktu, że zwykształcenia jest Pani tylko magistrem sztuki.


  Myśli Pan, że otym nie wiem? Dlatego moja fundacja zatrudnia specjalistów. Inna rzecz, że stosunek, jaki mam do moich niepełnosprawnych przyjaciół zośrodka „Dolina Słońca” wRadwanowicach czy Warsztatów Terapii Zajęciowej wLubiatowie, jest chyba bardziej intuicyjny, emocjonalny niż naukowy. To zupełnie wystarczy. Zresztą pamiętam spór, jaki swego czasu toczyłam zterapeutami ipsychologami. Któryś znich powiedział: „Ludziom, którzy– niby– pomagają osobom niepełnosprawnym, wydaje się, że jeśli dadzą im misia ipogłaszczą takiego biednego dorosłego niepełnosprawnego po głowie, to robią coś dobrego. Czy tacy chorzy są dziećmi, żeby im dawać zabawki?! Cóż to za pomoc?!”. Słuchając tego głosu, byłam przerażona. Zdoświadczenia wiem, że misie, kamyki, kredki, szklane kulki, cukierki iinne rzeczy, które ofiarowuję moim podopiecznym, są niezwykle istotne, tak naprawdę najważniejsze wnaszych relacjach. Fakt, że moja fundacja utrzymuje ich warsztaty terapeutyczne, nie dochodzi wpełni do ich świadomości. Natomiast ogromnie ważne jest to, że przywiozę im słodycze albo ich przytulę.


  Kiedyś kwiaciarki zkrakowskiego Rynku skrzyknęły się izebrały maskotki dla niepełnosprawnych intelektualnie podopiecznych zRadwanowic. Wśród zabawek był śliczny czarny piesek. „Kto chce pieska?”– zapytałam moich przyjaciół. Wielu miało na niego ochotę. Zdecydowali jednak, że tę maskotkę otrzyma Agnieszka poruszająca się na wózku inwalidzkim. Zdawali sobie sprawę, że tej dorosłej już przecież kobiecie czarny piesek sprawi największą przyjemność. Być może jakiś uczony terapeuta zapytałby: „Czy pani zwariowała?! Dojrzałej kobiecie daje pani maskotkę?!”. Zanim jednak ktoś postawi takie pytanie, powinien posłuchać Agnieszki. Zwielką radością woczach powiedziała mi: „Aniu, wiesz, ja teraz nie śpię już sama. Mam pieska. Przytulam się do niego”.


  Wieloletnia bezpośrednia styczność zosobami ciężko chorymi iniepełnosprawnymi to chyba najlepszy uniwersytet.


  Wszystko jest prawdą: nie mam wykształcenia pedagogicznego, nie jestem psychologiem, terapeutą, lekarzem. Nieraz więc wmojej głowie pojawiała się myśl: „Może nie mam prawa? Przecież jestem tylko aktorką”. Często jednak– na przykład na planie programu Spotkajmy się, po zakończeniu nagrania– słyszałam od moich rozmówców: „Czy pani wie, że jest pani pierwszą osobą, która naprawdę ze mną rozmawiała inaprawdę słuchała otym, co mnie boli? Od lekarzy dowiaduję się tylko, na co jestem chora, anikogo nie obchodzi, co myślę iczuję”. Albo wyznawano mi zwielką goryczą: „Otoczenie widzi tylko to, że siedzę na wózku”. Ja nie dostrzegam uosób niepełnosprawnych wózków, kul czy protez kończyn. Widzę wnich ludzi, których należy normalnie traktować, od których należy wymagać, biorąc oczywiście pod uwagę ich sytuację.


  Wlaudacji wygłoszonej podczas wręczenia Pani doktoratu honoris causa napisano między innymi: Społeczność akademicka naszej uczelni przyznaje profesor Annie Dymnej najwyższą godność akademicką itytuł doktora honoris causa głównie za to, że pracę na scenie, wfilmie, szkole teatralnej łączy zniezwykle skuteczną działalnością na rzecz osób chorych iniepełnosprawnych. Dokonania te perfekcyjnie wpisują się widee twórczyni polskiej pedagogiki specjalnej, Marii Grzegorzewskiej, patronki naszej uczelni.


  Jeżeli otrzymuję taką godność od najstarszej uczelni pedagogicznej wPolsce, to myślę: „Boże... Jednak ktoś zauważył idocenił moją działalność społeczną”. Ale jeśli tak znakomity iwielce zasłużony pedagog jak profesor Edyta Gruszczyk-Kolczyńska, która wygłosiła tę laudację, mówi do mnie: „Wie pani, za co dostaje ten doktorat? Za to, że zmieniła pani nasz stosunek do osób niepełnosprawnych”, to wtedy już kompletnie głupieję. To znaczy co? Ja, aktorka, zmieniam podejście naukowców do ludzi zdysfunkcjami?


  Pewnie odczuwała Pani ogromną satysfakcję?


  Oczywiście, że takie wyróżnienia cieszą. Zwyczajnie, po ludzku, dodają mi energii oraz wiary, że to, co robię, ma sens. Wżadnym stopniu niepozbawiają mnie jednak świadomości, jak wielu rzeczy nie umiem. Nie zmieniają też mojego pojęcia osamej sobie. Podobnie jest wprzypadku nagród artystycznych. Otrzymałam wiele wyróżnień za pracę wteatrze ifilmie. Inadal zpokorą przygotowuję moje role wNarodowym Starym Teatrze, wnikliwie je analizując. Zawsze też jestem punktualna– czy to na próbach, czy na planie filmowym, świadoma, jak wielu wyrzeczeń wymaga mój zawód. Ale ponieważ go kocham, będę pracowała, dopóki starczy mi sił.


  Pani wieloletnie zaangażowanie wdziałania społeczne powoduje, że trudno rozstrzygać, co jest dzisiaj ważniejsze dla Anny Dymnej: praca charytatywna czy artystyczna.


  Mój zawód jest najważniejszy. Bezwzględnie. Jemu podporządkowuję wszystko, co robię. Mogłabym już przejść na emeryturę, ale bez pracy na scenie nie umiem wyobrazić sobie życia. Teatr to moje najważniejsze miejsce na ziemi, moja miłość. Wnim wszystkiego się nauczyłam, wnim spełniam się jako człowiek, no izarabiam. Żaden reżyser nie usłyszał ode mnie, że nie mogę przyjść na próbę, bo mam spotkanie zpodopiecznymi. Nie słyszeli też tego moi studenci wszkole teatralnej. Inna rzecz, że dla aktorek po pięćdziesiątce ciekawych ról nie jest wiele. Pisarze idramaturdzy przede wszystkim zajmują się młodością idojrzewaniem– okresami wżyciu człowieka, wktórych dzieje się najwięcej przełomów: namiętności, tragedii, śmieszności. Pierwszy próg wmojej karierze przeszłam po urodzeniu dziecka, kiedy znacząco zmieniłam się fizycznie. Na szczęście niektórzy reżyserzy dopiero wtedy zaczęli we mnie inwestować. Przedtem byłam wich oczach słodką, pełną wdzięku panieneczką, kreującą zazwyczaj postać ofiary-sierotki. Nie bardzo wiedzieli, czy będę potrafiła grać, gdy dojrzeję; czy przypadkiem dziewczęcość nie jest moim największym ijedynym atutem. Zaryzykowali. Najciekawsze zatem role zagrałam po trzydziestce. Zawsze też wiedziałam, że nadejdzie taki czas, wktórym propozycji zfilmu iteatru będę otrzymywała coraz mniej. Zawód aktora jest piękny, ale też okrutny. Człowiek wiele dla niego poświęca, pracuje, pracuje, pracuje, apotem nagle dostaje kopa ijest kompletnie niepotrzebny. Wtedy nieraz się załamuje, jeżeli nie potrafi zorganizować sobie mądrze życia. Od dawna więc kombinowałam, co zrobić, by nie przeżywać frustracji zpowodu braku propozycji od reżyserów.


  Poradziła sobie Pani?


  Mam swoje przemyślane metody. Teraz otrzymuję co prawda mniej ról, ale zajęć mam tyle, że byłoby dobrze, gdyby doba miała czterdzieści osiem godzin. Wzwiązku zprowadzeniem fundacji spadła na mnie lawina nowych obowiązków. Wszystko mam jednak pod kontrolą. Ode mnie wyłącznie zależy, czy ta lawina mnie pogrąży. Jedynie moi najbliżsi wiedzą, że kiedy późnym wieczorem wracam do domu, jestem nieprzytomna ze zmęczenia iparaliżuje mi kark, czasami nawet ręce. Ale wiek to tylko jedna bariera wmoim zawodzie. Wielu propozycji nie przyjmuję ze względu na swoją zawodową dumę ipamięć otych wielkich, którzy nade mną pracowali, ze względu na Jarockiego, Wajdę, Grzegorzewskiego, Swinarskiego. Oni być może nie życzyliby sobie, żebym zich pracy czerpała teraz zyski, reklamując mleko, proszki do prania albo prowadząc głupkowaty talk-show.


  Poznając, nieraz straszliwie bolesną, autentyczność życia, zdałam sobie sprawę zinnego zagrożenia wmoim zawodzie– zaczęłam się obawiać, że mogę stracić serce do teatru ifilmu. Zrozumiałam wszak, jak wiele ważnych rzeczy dzieje się wokół, ile jest do zrobienia, ajak wiele czasu, wydawałoby się– zbyt wiele, pochłania aktorstwo. Na planie filmowym czeka się nieraz wnieskończoność na jedno ujęcie. Wtakich chwilach zastanawiam się, ile ważnych rzeczy mogłabym zrobić wtym czasie. Wiem jednak, że tak musi być. Praca nad rolą to mozolne, delikatne, czasochłonne zajęcie. Wykonując zawód aktora, trzeba mieć cierpliwość ipokorę. Czasem jednej kwestii należy poświęcić wiele godzin, by znaleźć klucz do postaci. Jestem przekonana, że właśnie dzięki aktorstwu mogę skutecznie, odważniej ilepiej pomagać ludziom; dzięki ucieczkom wnierzeczywisty świat teatru ifilmu mam siłę, by stykać się zprawdziwymi tragediami.


  Kiedy oglądałem Mistrza iMałgorzatę albo Antygonę wNowym Jorku, uświadomiłem sobie, że teatr Anny Dymnej niejednokrotnie opuszcza scenę, przenosząc się wrealność. Jeśli bowiem przyjąć, że zadaniem aktora, podobnie jak każdego artysty, jest przekazywanie ludziom nadziei, wiary imiłości, wygląda to zupełnie tak, jakby wteatrze ifilmie ukazywała Pani wartości, które są niezwykle istotne także wdziałalności społecznej.


  Trudno mi siebie oceniać. Szczęściem dla aktora jest to, że może przekazywać prawdę, że ma szansę głośno ipublicznie mówić rzeczy ważne. Jestem bardzo nieśmiała. Będąc nastolatką, nie zamierzałam zostać aktorką. Marzyłam ozawodzie psychologa. Jednak teraz wiem, że aktorstwo to najpiękniejszy zawód świata, ponieważ zajmuje się wszystkimi tajemnicami serca iduszy człowieka. Wdomu rodzinnym wychowywano mnie wtaki sposób, abym zawsze pamiętała, że nie jestem samotną planetą na tym świecie, że człowiek, bez względu na to, co robi, powinien żyć dla innych. Pracując nad rolami, staram się zrozumieć drugiego człowieka: jego ból, kompleksy, motywy postępowania. Uczę się słuchać partnera, atakże sugestywnie przekazywać moje myśli iuczucia. Tylko dzięki temu odważyłam się zbliżyć do osób dramatycznie doświadczonych przez los. Uczę się rozumieć ich ból, jakoś go oswajać ipomagać im żyć. Być może więc Pańskie spostrzeżenie dotyczące wielkości mojego teatru jest trafne.
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  Przyglądam się Pani pracy: wteatrze, telewizji, krakowskiej szkole teatralnej, fundacji „Mimo Wszystko”, której jest Pani społecznym prezesem. Dodać do tego należy wymyślone przez Panią Krakowskie Salony Poezji, festiwal „Albertiana”, Festiwal Zaczarowanej Piosenki iwiele innych charytatywnych projektów. Chwilami zastanawiam się, czy różnorodność iogrom tych działań nie są wynikiem pracoholizmu. Amoże to chęć ucieczki przed czymś, co znane jest tylko Pani?


  Nie jest prawdą ani to, że uciekam wpracę przed jakimś nieszczęściem, ani to, że jestem pracoholiczką. Zawód, który uprawiam od osiemnastego roku życia, nie jest tylko rodzajem pracy zarobkowej, lecz wjakimś sensie także sposobem na życie. Bywają okresy, gdy aktor pracuje od świtu do nocy. Zdarzało się, że wstawałam oczwartej nad ranem, wsiadałam dotaksówki, jechałam na plan filmowy, następnie wracałam na wieczorny spektakl, potem na kilka godzin wpadałam do domu, aoczwartej nad ranem znowu wyruszałam na plan. Żyłam tak przez dwa, trzy miesiące. Mój czas był napięty, bo godziłam pracę wfilmie, wteatrze iwtelewizji. Nie miałam wyboru. Aktor musi mądrze wykorzystywać szanse. To właśnie dzięki aktorstwu wyrobiłam wsobie ogromną pracowitość. Nigdy też nie mówiłam, że brakuje mi sił. Wiedziałam, że na planie filmowym nikogo nie obchodzi, iż jestem zmęczona teatrem, aod dobrej pracy wteatrze nie zwalniał mnie fakt, że wstałam oświcie ipracowałam wfilmie. Aktor zmęczony albo chory jest aktorem na odstrzał. Ponadto mój zawód opiera się na pracy zbiorowej. Wiąże się zwielką odpowiedzialnością za kolegów. Uprawiając go, nie można pozwolić sobie na zmęczenie ani na brak profesjonalizmu. To rozbija wysiłki całego zespołu. Prawidła tego zawodu pojęłam już na początku kariery: muszę być dyspozycyjna, punktualna, przygotowana iodpowiedzialna. Zawsze jednak miałam świadomość, że robię to, co lubię, że swój zawód wykonuję zmiłością. Nigdy jeszcze nie weszłam na scenę inie pomyślałam sobie, że jest mi wszystko jedno izagram byle jak. Mogę umierać ze zmęczenia albo mieć gorączkę, ale gdy wchodzę do teatru, zaczynam się malować, to już coś takiego dzieje się we mnie, że choroby ode mnie odchodzą. Wchodzę na scenę ijestem szczęśliwa. Nie nazywałabym więc tego pracoholizmem.
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  Konrad Swinarski powiedział kiedyś młodziutkiej Annie Dymnej: „Wiesz, już wszystko otobie wiem, jesteś chora na poczucie winy”. To niezwykle znamienne stwierdzenie, również wkontekście Pani działalności społecznej.


  Myślę onim przez całe życie. Usłyszałam je przecież od jednego znajwybitniejszych reżyserów. Dokładnie pamiętam, wjakiej sytuacji Swinarski wypowiedział te słowa. Przechodziłam wtedy przez bardzo trudny okres wżyciu prywatnym. Wnoc poprzedzającą przygotowania do spektaklu mój mąż wrócił do domu pijany. Usnęłam dopiero oświcie izaspałam na próbę. Byłam okropnie przejęta tym faktem, niemal wrozpaczy. Spóźnić się na próbę to dla aktora rzecz niewybaczalna. Przerażona wpadłam do teatru, uklęknęłam przed Swinarskim ipłakałam. Właśnie wtedy reżyser, gładząc mnie po głowie, powiedział, że jestem chora na poczucie winy. To zdarzyło się podczas realizacji Hamleta, wktórym, na przemian zElą Karkoszką, miałam grać Ofelię. Przygotowania do tego spektaklu zostały przerwane tragiczną śmiercią Konrada wsierpniu 1975roku.


  Mówiono, że Swinarski doskonale potrafi wejść wduszę aktora, poznawać go nie tylko jako artystę, lecz także jako człowieka. Na tym, między innymi, polegał jego twórczy fenomen. Być może poczucie winy, októrym wspomniał, ma również jakiś nieuświadomiony związek zPani pracą na rzecz chorych iniepełnosprawnych?


  Bzdura. Rozumiem, co Pan ma na myśli. Nikogo jednak nie zabiłam, nie okradłam, nikomu nie przysporzyłam cierpienia. Miałam szczęśliwe dzieciństwo idobre relacje zrówieśnikami. Wmoim życiu nie zdarzyło się więc nic, co teraz budziłoby we mnie wyrzuty sumienia. Nie czuję potrzeby, by wpracy zosobami ciężko doświadczonymi przez los odkupywać swoje grzechy. Oczywiście jestem wrażliwa, czasami nawet za bardzo. Wieloma sprawami ogromnie się przejmuję. Jednak mechanizm mojego poczucia winy, jeżeli tak to określić, wynika jedynie ztego, że jeśli uczestniczę wkonflikcie, najpierw pytam siebie, czy to nie ja jestem sprawczynią danego nieporozumienia. Na początku zawsze biorę stronę mojego przeciwnika istaram się wczuć wjego położenie. Muszę rozważyć, czy jeśli ktoś ma do mnie żal, to przypadkiem nie jest to moja wina. Nieraz przecież, mając nawet dobre intencje, ludzie krzywdzą siebie wzajemnie, bo nie biorą pod uwagę konstrukcji psychicznej drugiej strony. Wszelkie konflikty zupełnie mnie rozbijają. Nie potrafię działać watmosferze walki. Mogę natomiast tworzyć rzeczy niezwykłe, jeśli widzę, że ludzie, zktórymi pracuję, są radośni ipełni pasji. To po pierwsze. Po drugie, dzięki tego rodzaju autoanalizie udaje mi się wiele konfliktów rozwiązać. Unikam też rozbudzania wsobie nienawiści do innych ludzi. Wkonsekwencji chronię siebie przed przekonaniem, że to ja zawsze mam rację.


  Codziennie odbiera Pani dziesiątki telefonów, spotyka się zwieloma ludźmi, funkcjonuje bardziej jako menadżer niż aktorka. Czy bywają momenty, wktórych ma już Pani serdecznie dosyć tego zgiełku inapięcia?


  Chwilami chciałabym uciec od świata, wjakim żyję. Co prawda wfundacji mam wspaniałych pracowników, otaczają mnie niezwykle życzliwi ludzie, którzy służą mi radą. Jednak podejmowanie najważniejszych inajtrudniejszych decyzji to wyłącznie moja sprawa. Wiedząc, jak ogromna spoczywa na mnie odpowiedzialność, nieraz nie sypiam po nocach ipopadam wrozpacz. Kilka razy, podczas organizacji dużych imprez charytatywnych, czułam tak ogromne napięcie psychiczne, że zdawało mi się, iż wypaliłam się zupełnie iza chwilę najpewniej wpadnę wobłęd. Nieraz już żyłam wtak potwornym stresie, że nie jadłam, nie spałam inie mogłam myśleć. Wczasie jednej zimprez współorganizowanych przeze mnie na krakowskim Rynku zostałam też oszukana przez firmę, która sądziła, że na mojej charytatywnej działalności zarobi ogromne pieniądze. Byłam wówczas wtakim stanie, że zastanawiałam się nawet, czy nie pójść do lekarza.


  Jakimś cudem zniosłam te napięcia, przetrwałam. To nie zmienia faktu, że coraz częściej czuję potrzebę, by wypocząć. Problem wtym, że moja izolacja od rzeczywistości staje się niemożliwa. Mogłabym wyłączyć telefony komórkowe ina jakiś czas zapomnieć osprawach, którymi zajmuję się na co dzień. Ale muszę brać pod uwagę, że moja praca społeczna wymaga nieustannej czujności. Zniektórymi chorymi umówiłam się wtaki sposób, że jeśli będą wzłym stanie albo poczują ochotę, by porozmawiać zkimś, komu ufają, to bez względu na porę dnia inocy mogą do mnie telefonować. Nie mówię tego Panu wtonie skargi. Wkońcu nikt znas nie jest bezwolnym zwierzęciem. Wszystko, co robimy, bez względu na to, jakie przynosi skutki, wynika znaszych świadomych decyzji. Inna rzecz, że nawet jeśli zamknęłabym się wdomu iwyłączyła wszystkie telefony, to nie ucieknę przecież przed sobą imyślami, które kłębią się wmojej głowie.

Dalsza część książki dostępna w wersji pełnej
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  Życie zatoczyło krąg
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  Ja się wstydzę
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  Miłość jest wszystkim
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  Przyspieszony kurs życia
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  Przekroczyłam barierę
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